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    Re­mont


    Kuba Klops, męż­czy­zna mo­je­go ży­cia, miał oso­bo­wość sil­nie mio­ta­ją­cą się. Ogól­nie w ży­ciu. I obec­nie. 


    – To wszyst­ko jest bez sen­su – chwiał się dra­ma­tycz­nie, wi­sząc na dra­bi­nie i usi­łu­jąc za­rzu­cić fo­lię na naj­wyż­sze, przy­twier­dzo­ne na zi­cher do ścia­ny nad oknem, pół­ki z książ­ka­mi. – Po­win­ni­śmy wy­na­jąć to miesz­ka­nie, wziąć kre­dyt i ku­pić więk­sze. A nie te in­we­sty­cje i szar­pa­nie się, no, wiesz z kim... – gde­rał i pa­trzył spode łba, co ja na to.


    Miesz­ka­nie przy­po­mi­na­ło nasz zwią­zek. Ob­raz nę­dzy i roz­pa­czy. Było sza­ro­si­ne od tu­ma­nów ku­rzu wznie­ca­nych każ­dym naj­mniej­szym ru­chem. Re­mont mo­jej ka­wa­ler­ki trwał od ty­go­dni i koń­ca nie było wi­dać. Po­trze­bo­wa­łam już bar­dzo dwóch rze­czy. Spo­ko­ju i czy­ste­go kąta. A nie za­no­si­ło się nie­ste­ty ani na jed­no, ani na dru­gie. Na­rzecz, jak go na­zy­wa­łam, ma­cha­jąc fo­lią, co se­kun­dę wzbu­dzał ko­lej­ną falę pyłu, któ­ry prze­wier­cał mój or­ga­nizm na wskroś. Ki­pia­łam od skry­wa­nej agre­sji i wstrę­tu. Zo­sta­ło nam jesz­cze po­ma­lo­wa­nie ścian i za­bej­co­wa­nie pod­ło­gi w po­ko­ju. No i gi­gan­tycz­ne sprzą­ta­nie. O któ­rym wo­la­łam na ra­zie nie my­śleć.


    Kiw­nę­łam gło­wą. Zwią­zek i re­mont wy­czer­py­wał nas obo­je po rów­no. Wie­dzia­łam do­kład­nie, kogo ma na my­śli. Jego nie­chęć do Edwar­da była rów­nie sil­na jak moja sym­pa­tia do sę­dzi­we­go sze­fa mi­nie­ki­py re­mon­to­wej. Praw­dę mó­wiąc, ła­twy w ob­słu­dze Edward nie był. Głu­chy na lewe ucho i lek­ko mę­czą­cy eme­ryt. Ale rów­no­cze­śnie do­kład­ny, zmyśl­ny i bar­dzo tani. Zło­ta rącz­ka. Dla­te­go się na nie­go upar­łam. 


    Praw­da była taka, że pro­ble­my z Edwar­dem to był tyl­ko pre­tekst. Zwią­zek z Kubą nie­uchron­nie zmie­rzał do mo­men­tu, w któ­rym po­win­ni­śmy po­roz­ma­wiać o tym, co da­lej, bo nie do­ga­dy­wa­li­śmy się już od daw­na. Re­mont był ide­al­ną wy­mów­ką, by to odło­żyć na póź­niej. Uwa­ża­li­śmy, że je­że­li zro­bi­my po­rzą­dek z pod­ło­gą i ścia­na­mi w moim M1, resz­ta sama się uło­ży. 


    Kuba od daw­na mnie de­ner­wo­wał do sza­leń­stwa. Skru­pu­lat­no­ścią i pla­no­wa­niem wszyst­kie­go kil­ka mie­się­cy na­przód. Wo­la­łam sto razy bar­dziej spon­ta­nicz­ne i miłe nie­spo­dzian­ki od mę­czą­ce­go usta­la­nia, jak spę­dzi­my kil­ka ko­lej­nych week­en­dów. To, co nas zbli­ży­ło w pra­cy dzien­ni­kar­skiej, do któ­rej mnie przy­uczał z du­żym za­pa­łem, naj­wy­raź­niej po­wo­do­wa­ło pro­ble­my w na­szym ży­ciu pry­wat­nym. Gdy go po­zna­łam rok temu, był peł­nym en­tu­zja­zmu dzien­ni­ka­rzem śled­czym, któ­ry po­trze­bo­wał spraw­ne­go tłu­ma­cza z an­giel­skie­go. Czy­li mnie.


    Im­po­no­wa­ło mi, że tak świet­nie miał wszyst­ko zor­ga­ni­zo­wa­ne. Z pa­sją od­da­wał się pra­cy. Pa­no­wał nad wszyst­kim mimo na­głych zwro­tów ak­cji, jak to zwy­kle w dzien­ni­kar­stwie śled­czym bywa.


    I tak to się mię­dzy nami za­czę­ło. Nie­for­mal­na spół­ka dzien­ni­ka­rza z tłu­macz­ką i za­pa­lo­ną czy­tel­nicz­ką re­por­ta­ży śled­czych roz­wi­ja­ła się zna­ko­mi­cie. Po­tem na­stą­pił ro­mans i szyb­ka de­cy­zja z jego stro­ny, żeby za­miesz­kać ra­zem. Tem­po jego dzia­łań w pra­cy mnie za­chwy­ca­ło, ale w ży­ciu co­dzien­nym nie­co prze­ra­ża­ło.


    Po pół roku mia­łam na pal­cu za­rę­czy­no­wy pier­ścio­nek po bab­ci Klop­so­wej i fru­stru­ją­ce prze­czu­cie, że za­raz za­cznie się ga­da­nie o ślu­bie. Kuba był zde­cy­do­wa­ny spę­dzić ży­cie u mego boku, a ja u jego nie. Uwa­ża­łam go za fan­ta­stycz­ne­go ko­le­gę i fa­chow­ca, ale nie trak­to­wa­łam na­sze­go związ­ku do koń­ca po­waż­nie. Jak ni­cze­go w ży­ciu zresz­tą.


    Szcze­rze mó­wiąc, ostat­nio mało dba­łam o ja­kość na­szych uczuć. Może po pro­stu już nie wie­rzy­łam, że coś mię­dzy nami zmie­ni się na lep­sze? Sobą też nie mia­łam cza­su się za­jąć, co pod­czas pró­by oca­le­nia związ­ku jest dość istot­ne.


    Od ty­go­dnia cho­dzi­łam na te­ren bu­do­wy w tym sa­mym bu­rym dre­sie i w fan­ta­zyj­nej chu­ście w grosz­ki, któ­ra mia­ła zda­niem mo­jej ma­mu­si ide­al­nie chro­nić wło­sy przed ku­rzem. Ale nie chro­ni­ła. A na do­da­tek na moim licu buj­nie i gę­sto roz­kwi­tły kro­sty. Od dzie­ciń­stwa mia­łam ato­po­we za­pa­le­nie skó­ry i byle co po­wo­do­wa­ło wy­syp na twa­rzy swę­dzą­cych na­ro­śli. Co z ko­lei roz­draż­nia­ło mnie do sza­leń­stwa. Po­dob­nie jak mio­ta­ją­cy się i w na­szym związ­ku, i w re­mon­cie Kuba.


    – Nikt cię o zda­nie w spra­wie Edwar­da nie pyta. To w koń­cu moja ka­wa­ler­ka i mój re­mont – mruk­nę­łam mało uprzej­mie do Na­rze­cza na dra­bi­nie i kich­nę­łam sąż­ni­ście, wznie­ca­jąc ko­lej­ny tu­man. Pył z wiór­ko­wa­nia pod­ło­gi zno­wu wlazł mi do nosa. I po­ła­sko­tał krost­ki na po­licz­kach.


    – Po­daj mi ta­śmę kle­ją­cą! – Kuba spoj­rzał na mnie wzro­kiem zra­nio­ne­go ło­sia i bia­do­lił da­lej: – Od trzech dni wy­sy­ła­ją nam śrub­ki do bla­tu, a far­ba akry­lo­wa jest do chrza­nu, bo źle za­sy­cha! Wszę­dzie par­to­le­nie, a nie ro­bo­ta! – do­dał i mach­nął za­ma­szy­ście ręką w po­wie­trzu. Po czym z hu­kiem spadł za­dkiem wprost do otwar­te­go po­jem­ni­ka z far­bą. W moc­nym od­cie­niu ma­ren­go.


    Od roz­po­czę­cia ro­bót miesz­ka­ły­śmy z moją spa­niel­ką Melą u jego mamy na Se­na­tor­skiej. Edy­ta Klops była w sa­na­to­rium w Rab­ce i do koń­ca mie­sią­ca mo­gli­śmy ko­rzy­stać z jej go­ścin­no­ści. Kuba ko­chał ma­mu­się i był z nią bar­dzo zwią­za­ny. Ona z ko­lei mnie za­ak­cep­to­wa­ła z tru­dem. By­łam w la­tach, czy­li po czter­dzie­st­ce, bez sta­łe­go za­trud­nie­nia oraz na wiecz­nej die­cie z ra­cji pro­ble­mów ze skó­rą.


    Dla star­szej pani nie taka ko­bie­ta była wy­ma­rzo­ną żoną dla uko­cha­ne­go je­dy­na­ka po bo­le­snym roz­wo­dzie. Da­wa­ła mi to wy­raź­nie do zro­zu­mie­nia, na­dal prze­sad­nie o nie­go dba­jąc. Pra­ła syn­ko­wi ko­szu­le i z tkli­wo­ścią je pra­so­wa­ła oraz pa­rzy­ła ziół­ka na ner­wy. Pre­cy­zyj­nie sie­ka­ła wa­rzy­wa na sa­łat­kę ja­rzy­no­wą i obie­ra­ła szyn­kę ze skór­ki. Cze­go ja oczy­wi­ście nie ro­bi­łam, mimo jej nie­ustan­nych su­ge­stii na ten te­mat.


    Tak­że dla­te­go chcia­łam się wy­pro­wa­dzić jak naj­szyb­ciej do swo­jej wy­re­mon­to­wa­nej ka­wa­ler­ki. Aby wy­go­spo­da­ro­wać w niej miej­sce dla Kuby, trze­ba było zro­bić małą prze­strzen­ną re­wo­lu­cję. Mu­sie­li­śmy po­now­nie po­sta­wić jed­ną ścia­nę, któ­ra od­gro­dzi­ła sy­pial­nię od czę­ści to­wa­rzy­skiej, i wy­bić dru­gą – mię­dzy kuch­nią a po­ko­jem, aby zmie­ścił się nor­mal­ny stół do pra­cy. A to spo­wo­do­wa­ło ko­niecz­ność na­pra­wie­nia pod­ło­gi.


    Moje za­mi­ło­wa­nie do sta­rych i nie­prak­tycz­nych me­bli z ko­mi­su zaś spra­wi­ło, że Kuba część ubrań na­dal miał u mamy. Mio­ta­li­śmy się cią­gle, prze­no­sząc je w re­kla­mów­kach. Na­sza co­dzien­ność nie przy­po­mi­na­ła więc nie­ste­ty ni­cze­go tak eks­cy­tu­ją­ce­go jak na przy­kład dzien­ni­kar­skie śledz­two. A na to w skry­to­ści du­cha li­czy­łam. Ale ja­koś so­bie ra­dzi­li­śmy. Dla Kuby naj­waż­niej­sze były dwie rze­czy – pra­ca i ro­dzi­na. Do­stał awans w dzia­le ogól­no­pol­skim swo­je­go szma­tław­ca i miał te­raz szan­sę na współ­pra­cę z ko­mer­cyj­ną te­le­wi­zją. Mia­łam na­dzie­ję, że to go zaj­mie bez resz­ty. Nie­ste­ty. Na­dal by­łam na dru­gim po ma­mu­si miej­scu jego ży­cio­wo-uczu­cio­wych po­trzeb. Z mo­jej per­spek­ty­wy wy­glą­da­ło to tak, że za­drę­czał mnie sobą. I uczu­ciem. A ja nie by­łam do ta­kiej go­rącz­ki ro­man­tycz­nej przy­zwy­cza­jo­na. Do nie­ustan­ne­go ogra­ni­cza­nia mo­jej wol­no­ści tym bar­dziej.


    Ostat­ni mój ro­mans – wpad­ka z nie­ja­kim Se­ba­stia­nem – na­sta­wił mnie wiel­ce po­dejrz­li­wie do mę­skiej czę­ści po­pu­la­cji. Dla­te­go i Kuby nie trak­to­wa­łam do koń­ca po­waż­nie. Był po pro­stu rów­nie mi­łym, co iry­tu­ją­cym do­dat­kiem do co­dzien­no­ści. Ale nie jej sen­sem, tre­ścią czy prze­zna­cze­niem. Szcze­rze mó­wiąc, nie ro­zu­mia­łam, co on ta­kie­go we mnie wi­dzi – ni­skiej, krą­głej pla­ty­no­wej blon­dyn­ce o ciem­nych oczach. Pla­ty­na była dzie­łem nie moim, tyl­ko pani Kin­gi – ulu­bio­nej fry­zjer­ki. Ge­ne­ral­nie spra­wia­łam ra­czej nie­win­ne i ba­nal­ne wra­że­nie. Umia­łam wzbu­dzać sym­pa­tię. Dla­te­go ła­two wła­zi­łam tam, gdzie nie trze­ba, bez wa­ha­nia rzu­ca­jąc się w ko­lej­ne przy­go­dy z Na­rze­czem. Jego ga­ze­ta uczci­wie mi za to pła­ci­ła. I w tej sfe­rze by­li­śmy bar­dzo do­gra­ni. Ale tak in­ten­syw­ne by­cie ra­zem i w pra­cy, i w ży­ciu mę­czy­ło mnie bar­dzo.


    Mia­łam już daw­no spre­cy­zo­wa­ne pla­ny na wy­pad za mia­sto i na­ra­jo­ną w tym cza­sie eki­pę en­tu­zja­stów jogi. Z Do­ris, moją naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką, włącz­nie. A ko­bie­ce wię­zi były dla mnie waż­ne. I to bar­dzo. Kuba teo­re­tycz­nie wszyst­ko to wie­dział, ale mimo to po ofia­ro­wa­niu mi pier­ścion­ka z akwa­ma­ry­nem po bab­ci Klop­so­wej żą­dał ab­so­lut­nej wy­łącz­no­ści. W moim ży­ciu miał być on, Mela i ro­dzi­ce. Może jesz­cze cza­sa­mi Do­ris. I ko­niec. Mę­czy­ło mnie to. Chcia­łam jak naj­szyb­ciej uciec. I od Na­rze­cza, i od obo­wiąz­ków.


    Mie­li­śmy te­raz z Kubą do­koń­czyć przy­go­to­wa­nia do fi­nal­nej fazy re­mon­tu. Spa­ko­wać i za­bez­pie­czyć wszyst­ko w po­ko­ju. Ku­pić far­by, pędz­le i dać Edwar­dowi klu­cze. I znik­nąć mu z oczu. Wszę­dzie były pod­wie­szo­ne od su­fi­tu mi­ster­ne tu­ne­le z fo­lii, a mię­dzy nimi pię­trzy­ły się ster­ty kar­to­nów z książ­kami. Ciu­chy upchnę­łam u Do­ris w tor­bach i wa­liz­kach. Ko­sme­ty­ki i bi­żu­te­rię oraz ko­lek­cję anio­łów za­bra­łam do mamy Kuby. Wraz ze spa­niel­ką. To miał być mały, szyb­ki i nie­ab­sor­bu­ją­cy re­mont. Nie­ste­ty, ro­bo­ty przy­by­wa­ło w tem­pie astro­no­micz­nym. Na kon­cie mia­łam de­bet, a na gło­wie ma­ru­dzą­ce­go Na­rze­cza z jego ma­mu­sią i wła­sną do kom­ple­tu. Wiel­bią­cą Kubę bez­kry­tycz­nie i do sza­leń­stwa. Z po­wo­du pier­ścion­ka i spre­cy­zo­wa­nych pla­nów na przy­szłość ze mną w roli głów­nej. Zresz­tą sym­pa­tia była obo­pól­na.


    Kuba, co de­kla­ro­wał wie­lo­krot­nie, bar­dzo nie lu­bił, gdy wy­jeż­dża­łam. Bo zni­ka­łam mu na dłu­żej z pola wi­dze­nia. A ja z ko­lei do ta­kich ka­pry­sów mę­skich by­łam nie­przy­zwy­cza­jo­na. Po­przed­ni tok­sycz­ny ro­mans na­uczył mnie dbać wy­łącz­nie o sie­bie. Nie ro­zu­mia­łam, po co ta cała tro­ska i ata­ki za­zdro­ści z po­wo­du mo­jej no­wej pa­sji. I wy­jaz­dów. Tak bli­sko prze­cież. Na wieś pod War­sza­wą. Co mia­ło na­stą­pić już w week­end. Na pięć cu­dow­nych dni. Bez re­mon­tu, na­rze­czo­nych i in­ter­ne­tu. Kuba miał zo­stać w War­sza­wie i koń­czyć waż­ny ma­te­riał dla szma­tław­ca. Ten tekst miał mu przy­nieść sła­wę, chwa­łę i ogrom­ne pie­nią­dze przy oka­zji.


    Przy zbie­ra­niu ma­te­ria­łów do tej dzien­ni­kar­skiej bom­by współ­pra­co­wał ze swo­im naj­lep­szym kum­plem z po­li­cji – Ry­szar­dem Ku­deł­ką. Po­rzu­co­nym bo­le­śnie przez dzien­ni­kar­kę, Ma­tyl­dę Kwia­tek, któ­ra na­gle znik­nę­ła z ży­cia ko­mi­sa­rza, by od­na­leźć szczę­ście w da­le­kiej Au­stra­lii. Ko­mi­sarz uciekł z ko­lei w pra­cę. Kuba po­znał go, gdy szu­kał in­for­ma­cji do tek­stu o po­dat­ko­wych oszu­stach, a Ry­siek do­star­czył mu nie­zbęd­nych kon­tak­tów. Od tego cza­su nie­zwy­kle przy­pa­dli so­bie do gu­stu. Wi­dy­wa­li się re­gu­lar­nie. I co cie­ka­we, Ry­siek czę­sto zwie­rzał się Ku­bie. Lu­bi­łam na­wet tego ły­se­go i ner­wo­we­go ko­mi­sa­rza. A jego krwa­wią­ce ser­ce było dla mnie do­wo­dem, że nie każ­dy męż­czy­zna to pod­ły po­pa­pra­niec. Że są i tacy, któ­rzy cier­pią z po­wo­du po­rzu­ce­nia. I nie umie­ją się po­go­dzić z utra­tą uko­cha­nej oso­by.


    Kuba Ku­deł­ce współ­czuł, bo sam był po bo­le­snym roz­wo­dzie. Z he­te­rą, któ­rą trzę­sła sie­cią pie­karń na Woli. Zo­sta­wił bab­sku wszyst­ko poza swo­im sta­rym mo­to­rem i dział­ką nad Na­rwią, by­le­by tyl­ko być ze mną. To był mój wa­ru­nek. Żad­nych związ­ków na za­kład­kę z żo­na­tym! Po ostat­nich przy­go­dach z moim ex, czy­li Wred­nym Sebą, któ­ry za­po­mniał mi na­po­mknąć o na­rze­czo­nej w cią­ży – żad­nych ta­kich kło­po­tów na kar­ku mieć nie za­mie­rza­łam.


    Kuba po­szedł na moje wa­run­ki i żą­dał te­raz w za­mian wy­łącz­no­ści w re­la­cjach to­wa­rzy­skich. Go­tów był na­wet za­nie­dbać uko­cha­ne obo­wiąz­ki służ­bo­we, by­le­by mieć mnie na oku przez całą dobę. A to mę­czą­ce było okrop­nie.


    Nad Na­rwią, gdzie miał dział­kę, chciał miesz­kać ze mną od wio­sny do je­sie­ni i żyć w zgo­dzie z na­tu­rą. Ak­tu­al­nie prze­by­wa­li tam na jego za­pro­sze­nie moi ro­dzi­ce. Od­po­czy­wa­li, za­bez­pie­cza­li ro­śli­ny na zimę i ro­bi­li prze­two­ry. Pie­kli też hur­to­wo cia­sta z owo­ca­mi z ogro­du. Sprze­da­wa­ły się świet­nie w miej­sco­wym skle­pi­ku. Praw­dzi­wa idyl­la.


    Z mamą Kuby moja ma­mu­sia sto­sun­ki mia­ła nie­co na­pię­te, bo nie do­da­wa­ła do dże­mów i ciast spe­cy­fi­ków Dr. Oet­ke­ra, na­to­miast Edy­ta Klops w swo­jej kuch­ni sto­so­wa­ła je szczo­drze. Dla­te­go z po­wo­du re­stryk­cyj­nych za­sad ży­wie­nio­wych z re­gu­ły pi­łam u niej tyl­ko her­ba­tę.


    Kuba w swej mą­dro­ści spo­rzą­dził gra­fik po­by­tu w drew­nia­nym dom­ku nad rze­ką dla obu dam sie­dem­dzie­siąt plus i pe­dan­tycz­nie go prze­strze­gał. Wo­żąc Ma­ry­lę Krop­kę w tę i we w tę. Żeby się nie za­zę­bia­ły z Edy­tą Klops. Naj­wy­raź­niej ro­dzi­na była dla Kuby wszyst­kim. A ja nie­po­ko­iłam go wiel­ce. Swo­ją sil­ną po­trze­bą nie­za­leż­no­ści i umi­ło­wa­niem wol­no­ści. Na zdro­wy ro­zum ten zwią­zek miał nie­wiel­kie szan­se na prze­trwa­nie...


    ***


    Na­pię­cie mię­dzy nami ro­sło. Jak droż­dżo­wiec ze śliw­ka­mi Ma­ry­li nad rze­ką Na­rwią. Ucie­ka­łam przed nim w ak­tyw­ność fi­zycz­ną.


    To dla­te­go od kil­ku ty­go­dni re­gu­lar­nie ćwi­czy­łam asa­ny pod okiem cha­ry­zma­tycz­ne­go Paw­ła, na któ­re­go roz­kaz wy­ko­ny­wa­łam bez sło­wa pro­te­stu kil­ka­na­ście po­wi­tań słoń­ca. O siód­mej rano trzy razy w ty­go­dniu w cen­trum War­sza­wy. Po­cąc się w ma­łej pa­ka­me­rze bez prysz­ni­ca. Kuba po­dej­rze­wał mnie o ogni­sty jo­giń­ski ro­mans o świ­cie i inne be­ze­ceń­stwa, a ja tyl­ko grzecz­nie wy­ko­ny­wa­łam wszyst­kie po­zy­cje od­wró­co­ne (co od­mła­dza i po­pra­wia krwio­bieg) i ćwi­czy­łam od­dech ju­dża­ji. Ochla­pu­jąc się po­tem zim­ną wodą w mi­kro­sko­pij­nej umy­wal­ce jo­gi­nów i pę­dząc ro­we­rem do pra­cy. Czy­li do fir­my me­dio­wej Mir­ka na Mo­ko­to­wie. Ro­bi­li­śmy ra­zem tłu­ma­cze­nia do fil­mu i re­kla­my.


    Mi­rek był moim ser­decz­nym kum­plem i sym­pa­tycz­nym cwa­nia­kiem przy oka­zji. Do tego nie­zwy­kle przy­stoj­nym i sku­tecz­nym. Dla­te­go to on za­ła­twiał zle­ce­nia, a ja by­łam do tak zwa­nej brud­nej ro­bo­ty. Za­trud­niał te same oso­by od lat. I był ge­ne­ral­nie w po­rząd­ku.


    Ro­zu­miał moją po­trze­bę alie­na­cji i dla­te­go dał mi kil­ka wol­nych dni, abym mo­gła wy­je­chać na pro­wa­dzo­ne przez Paw­ła warsz­ta­ty, na któ­re bar­dzo trud­no było się do­stać. Po pierw­sze, dla­te­go że Pa­weł był świet­nym na­uczy­cie­lem jogi, a po dru­gie, w jego sto­do­le za­adap­to­wa­nej do ćwi­czeń było mało miejsc noc­le­go­wych. Dla­te­go tak się sta­ra­łam o do­bre re­la­cje z jo­gi­nem i swo­je po­stę­py w ćwi­cze­niach.


    Nie wy­pro­wa­dza­łam jed­nak per­fid­nie Na­rze­cza z błęd­ne­go mnie­ma­nia na te­mat na­tu­ry na­szej zna­jo­mo­ści, bo ba­wi­ły mnie ak­cje z kwia­ta­mi, li­ści­ka­mi zo­sta­wia­ny­mi w prze­róż­nych miej­scach i co­ty­go­dnio­we pod­cho­dy w sty­lu: „Może po ślu­bie za­miesz­ka­my ra­zem na wsi, z dala od wszyst­kich? Tyl­ko we dwo­je?”. Nie mia­łam naj­mniej­sze­go za­mia­ru re­zy­gno­wać dla Kuby z wol­no­ści, ka­wa­ler­ki czy na­wet z jogi. Uczu­cie uczu­ciem, ale bez hi­ste­rii. Żad­ne­go ślu­bu. Już oświad­czy­ny w dom­ku nad Na­rwią, wie­czo­rem, gdy ko­ma­ry żar­ły nas jak opę­ta­ne, wspo­mi­na­łam z lek­ką pa­ni­ką. Ale je przy­ję­łam, tro­chę dla świę­te­go spo­ko­ju. A o we­se­lu sły­szeć nie chcia­łam. Na­rzecz cier­piał w mil­cze­niu i zwie­rzał się re­gu­lar­nie mo­jej ma­mu­si, któ­ra su­szy­ła mi gło­wę o wszyst­ko. O miesz­ka­nie, ślub i naj­chęt­niej ad­op­cję bliź­niąt. Obo­je z Kubą oczy­ma du­szy wi­dzie­li mnie już pra­cu­ją­cą w domu, ura­bia­ją­cą so­bie ręce po łok­cie. Z mo­pem i reszt­ka­mi trwa­łej. Ugnia­ta­ją­cą pie­ro­gi i dba­ją­cą o cie­pło do­mo­we­go ogni­ska. Nic z tego! Niech się z sobą po­bio­rą i bę­dzie spo­kój wresz­cie! Ma­mu­sia na co dzień na­rze­ka­ją­ca na ta­tu­sia i na­zy­wa­ją­ca go mi­ło­śnie wrzo­dem na d...e nie wy­obra­ża­ła so­bie in­ne­go losu dla mnie. Było to po­wo­dem na­szych nie­ustan­nych dys­ku­sji. O sen­sie ży­cia w jego bez­sen­sie ogól­nym i temu po­dob­nych kwe­stiach. Te wszyst­kie wy­da­rze­nia spo­wo­do­wa­ły, że mu­sia­łam po pro­stu od Na­rze­cza uciec, by w ogó­le mieć szan­sę na na­pra­wie­nie na­sze­go związ­ku. W na­pię­ciu li­czy­łam go­dzi­ny i mi­nu­ty do wy­jaz­du.


    Wi­zu­ali­zu­jąc so­bie miłe dni bez uko­cha­ne­go męż­czy­zny, przy­pa­try­wa­łam się tym­cza­sem, jak wal­czy z tył­kiem upa­pra­nym far­bą w ko­lo­rze ba­kła­ża­na.


    Kuba wes­tchnął dra­ma­tycz­nie po raz set­ny i wy­lazł z ła­zien­ki, gdzie usi­ło­wał się po­zbyć pla­my na spodniach. Od kie­dy by­li­śmy ra­zem, zre­zy­gno­wał na moją wy­raź­ną su­ge­stię z lo­ków, po mę­sku go­ląc czasz­kę na krót­kie­go rudo-si­we­go jeża. Co z ko­lei nada­wa­ło mu nie­co ma­fij­ny wy­gląd. Miał bar­dzo ostry i szpi­cza­sty kształt gło­wy. Do ide­ału uro­dy ma­cho bra­ko­wa­ło tyl­ko kil­ku dro­bia­zgów, typu szra­ma na po­licz­ku. Obec­nie na czub­ku czasz­ki miał za­wią­za­ną fan­ta­zyj­nie moją ban­da­nę. Spodnie zmie­nił na sta­re ogrod­nicz­ki mo­je­go ojca do prac ogro­do­wych. W dwóch ko­lo­rach i lek­ko ze­sztyw­nia­łe od wol­no schną­cej far­by akry­lo­wej. Była już póź­na je­sień, ale po­go­da zwa­rio­wa­ła i tem­pe­ra­tu­ra wciąż prze­kra­cza­ła dwa­dzie­ścia stop­ni. Obo­je by­li­śmy zmę­cze­ni, spo­ce­ni i po­iry­to­wa­ni. Każ­de z in­ne­go po­wo­du. Jak to w związ­ku lu­dzi po przej­ściach. I wła­śnie wte­dy za­dzwo­nił Mi­rek. I mnie ura­to­wał. Jak za­wsze.


    – Mu­szę iść do ro­bo­ty – ze­zna­łam kłam­li­wie, bo szef py­tał mnie tyl­ko, czy są już go­to­we tłu­ma­cze­nia dia­lo­gów na ju­tro.


    – Od­wio­zę cię. – Kuba chciał po­rzu­cić za­py­lo­ne wię­zie­nie, ale nic z tego.


    – Nie, nie. Do­kończ, pro­szę, to tyl­ko far­by nam zo­sta­ną do ku­pie­nia. – Uśmiech­nę­łam się i po­ca­ło­wa­łam go so­czy­ście w po­li­czek dla za­chę­ty.


    Mój rudy ob­lu­bie­niec cały po­kra­śniał, obie­cał, że do­koń­czy wszyst­ko i pod­sko­czy póź­niej, żeby mnie ode­brać z pra­cy. Za go­dzi­nę lub dwie. O wol­no­ści!
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    Ado­nis i spół­ka


    Wsko­czy­łam pod prysz­nic, na­rzu­ci­łam gar­de­ro­bę wyj­ścio­wą (czy­sty dres) ukry­tą prze­zor­nie w ko­szu wi­kli­no­wym w ła­zien­ce i żwa­wo ru­szy­łam w stro­nę ro­we­ru przy­pię­te­go przed do­mem. Do­tar­łam szyb­ko do me­tra. Wy­sia­dłam przy Ra­cła­wic­kiej i po­pę­dzi­łam da­lej, klu­cząc mię­dzy sta­ry­mi do­ma­mi do wą­skiej ulicz­ki Gra­ży­ny, peł­nej sa­mo­cho­dów i prze­my­ka­ją­cych chy­żo w stro­nę je­dy­ne­go skwer­ku wła­ści­cie­li psów. Nie­rów­ne bru­ko­wa­ne frag­men­ty chod­ni­ka i cia­sne prze­strze­nie mię­dzy sa­mo­cho­da­mi na pod­jaz­dach nie uła­twia­ły mi za­da­nia. Ale pę­dzi­łam co sił jak wy­zwo­lo­na spod jarz­ma Dzie­wi­ca Or­le­ań­ska do mo­je­go wy­baw­cy.


    Czy­li do biu­ra na Ol­ku­skiej. Ku mo­je­mu zdu­mie­niu spo­tka­łam Mir­ka przed bu­dyn­kiem, w kwit­ną­cej for­mie. Z szel­mow­skim bły­skiem w oku tar­gał kar­ton wina oraz siat­kę z dys­kon­tu wy­peł­nio­ną se­ra­mi i wi­no­gro­na­mi.


    – Coś się szy­ku­je? – spy­ta­łam bły­sko­tli­wie, jed­ną ręką otwie­ra­jąc mu usłuż­nie drzwi, a dru­gą przy­trzy­mu­jąc ro­wer.


    – Ja. Na ar­chi­wal­ny mecz z Ku­bo­tem – szef po­świ­sty­wał i był w szam­pań­skim na­stro­ju.


    – A w domu ci prąd od­cię­li? – spy­ta­łam nie­tak­tow­nie, bo prze­cież wie­dzia­łam, jak trud­no jest miesz­kać z uko­cha­ną oso­bą i być non stop ska­za­nym na jej to­wa­rzy­stwo.


    – Nie, po­żar­li­śmy się jak za­wsze w śro­dę wie­czo­rem, gdy chcę z chło­pa­ka­mi oglą­dać za­le­gły sport, a nie am­bit­ne kino azja­tyc­kie z Ane­tą – wy­ja­śnił spo­koj­nie Mi­rek.


    – Ano tak, Ku­bot grał tego mor­der­cze­go de­bla prze­cież w li­sto­pa­dzie, też wi­dzia­łam tyl­ko frag­men­ty…


    – To jak? Wcho­dzisz w to? Bo je­śli tak, to trze­ba jesz­cze ku­pić lód na sta­cji... – do­dał alu­zyj­nie boss i od­li­czyw­szy z gar­ści bi­lo­nu trzy­dzie­ści zło­tych, wsy­pał mi mo­ne­ty wprost do kie­sze­ni dre­su. Po­słusz­nie za­wró­ci­łam, od­pię­łam po­now­nie ro­wer i po­ko­nu­jąc szyb­ko kil­ka prze­cznic chod­ni­kiem, do­tar­łam do celu. Za­ku­pi­łam na sta­cji przy Pu­ław­skiej wór lodu i orzesz­ki ziem­ne. Oraz piwo. Wie­dzia­łam do­brze, czym to pach­nie. Za­raz po­ja­wią się kum­ple Mir­ka, a po me­czu nad­cią­gnie na­bur­mu­szo­ny Kuba, któ­re­go piwo po­win­no też nie­co udo­bru­chać.


    Do­brze, że Na­rzecz za­mon­to­wał ko­szy­czek na ra­mie ro­we­ru. Ina­czej nie za­bra­ła­bym się z tym wszyst­kim. Po kil­ku­na­stu mi­nu­tach za­sa­pa­na nie­co wla­złam do klat­ki, pod­pię­łam po­now­nie ro­wer do po­rę­czy i za­czę­łam tar­gać za­ku­py na górę. W po­ło­wie dro­gi wy­rę­czył mnie kum­pel Mir­ka – Jaro, któ­ry wbie­gał na górę z ka­bla­mi. Jak się oka­za­ło, od daw­na or­ga­ni­zo­wał już ekran do oglą­da­nia me­czu na wie­czór. Pry­wat­ne miesz­ka­nie w dziw­nym bu­dyn­ku bę­dą­cym nie­gdyś ho­te­lem wy­naj­mo­wa­li­śmy z Mir­kiem od dwóch lat. Mia­ło wie­le za­let, w tym cenę wy­naj­mu. Ale do­skwie­rał nam brak win­dy. I za­ba­wo­wi są­sie­dzi z pół­świat­ka.


    – Może jed­nak was zo­sta­wię? – za­su­ge­ro­wa­łam, spo­glą­da­jąc na pół­le­żą­cych na krze­seł­kach w sal­ce kon­fe­ren­cyj­nej ko­le­gów Mir­ka. Wszę­dzie wa­la­ły się ich śpi­wo­ry i czę­ści gar­de­ro­by. Na sto­le zaś chip­sy i reszt­ki piz­zy. Tego par­ne­go wrze­śnio­we­go wie­czo­ru sery, wino i wi­no­gro­na mia­ły być naj­wy­raź­niej tyl­ko ele­ganc­kim do­dat­kiem na cześć Ku­bo­ta.


    – Wy tak od daw­na tu­taj? – do­py­ty­wa­łam, au­to­ma­tycz­nie wrzu­ca­jąc cały ten syf do tor­by fo­lio­wej po za­ku­pach na sta­cji i otwie­ra­jąc sze­ro­ko wszyst­kie okna.


    – Od daw­na to nie, od wczo­raj w po­łu­dnie. – Ku­dła­ty Jaro, spec od kom­pu­te­rów, z lu­bo­ścią po­cią­gał już przy­nie­sio­ne prze­ze mnie piwo pro­sto z bu­tel­ki. – Byku – wska­zał ope­ra­to­ra ka­me­ry i dźwię­kow­ca w jed­nym – jest chwi­lo­wo bez­dom­ny, po­kłó­cił się z tą, no, no…


    – Aśką – burk­nął spo­chmur­nia­ły na­gle Byku.


    – ...Aśką. Ja mam ci­che dni z moją. A Mi­rek to wia­do­mo. Za­raz wpad­nie jesz­cze je­den ko­le­ga. Roz­sta­je się z taką jed­ną cho­le­rą tuż przed ślu­bem. No i war­to by po Kubę za­dzwo­nić. Pew­nie też ma za swo­je z tym re­mon­tem u cie­bie.


    – Na­rzecz bę­dzie za go­dzi­nę, no, może za dwie go­dzi­ny – obie­ca­łam, koń­cząc z sy­fem na sto­le i pa­trząc na nie­go groź­nie. Za­bra­łam się też au­to­ma­tycz­nie do zmy­wa­nia. – Ro­zu­miem, że tyl­ko baba na zmy­wa­ku wam po­trzeb­na jesz­cze, czy­li ja.


    – Je­steś dla nas jak ko­le­ga z pra­cy – za­de­kla­ro­wał uro­czy­ście Mi­rek, wkra­cza­jąc do kuch­ni z resz­tą ufa­flu­nio­nych na­czyń ze sto­łu, wy­obra­ża­jąc so­bie za­pew­ne, że to dla mnie kom­ple­ment.


    – Wina mi na­lej le­piej z lo­dem i przy­go­tuj wy­god­ne sie­dzi­sko – wark­nę­łam, ża­łu­jąc, że jed­nak nie prze­bra­łam się w su­kien­kę i nie ucze­sa­łam. Ale trud­no. Sta­łam już na zmy­wa­ku taka spo­co­na i za­nie­dba­na.


    Mi­rek tym­cza­sem od­pa­lił kom­pa, z któ­re­go ta­jem­ni­czym spo­so­bem dzię­ki ka­blom z Ukra­iny ob­raz jak ży­le­ta zo­stał prze­nie­sio­ny na ekran roz­po­star­ty na ta­bli­cy w sal­ce kon­fe­ren­cyj­nej. Po­roz­kła­da­łam jesz­cze na tek­tu­ro­wych tac­kach owo­ce i sery. I moż­na było za­sia­dać.


    Łu­kasz Ku­bot za­czął nie­źle, ale jego part­ner de­blo­wy, po­chmur­ny Bra­zy­lij­czyk Mar­ce­lo Melo, nie był w for­mie i gra­li ra­zem, ale jak­by osob­no. Co nie wró­ży do­brze żad­ne­mu du­eto­wi, cze­go by­łam pew­na.


    Mecz trwał i trwał, za­wod­ni­cy nie­ustan­nie prze­ła­my­wa­li pił­ki ge­mo­we i se­to­we. Na­pię­cie ro­sło jak w naj­lep­szym hor­ro­rze, wsta­wa­li­śmy i sy­cze­li­śmy jak ra­so­wi ki­bi­ce przy każ­dym prze­ła­ma­niu gema i seta. Wpa­try­wa­li­śmy się w tę in­te­re­su­ją­cą mę­czar­nię bez koń­ca i tak in­ten­syw­nie, że z tego wy­sił­ku pot lał się nam po ple­cach.


    W prze­rwie me­czu, gdy z ulgą po­rzu­ci­li­śmy na chwi­lę sport, żeby roz­pro­sto­wać ko­ści, za­dzwo­nił do­mo­fo­nem ko­lej­ny kum­pel Mir­ka. Po chwi­li w drzwiach sta­nął pięk­ny jak ma­rze­nie Ado­nis o zde­ge­ne­ro­wa­nej uro­dą i pew­no­ścią sie­bie po­wierz­chow­no­ści na mia­rę mo­de­la Ar­ma­nie­go.


    Oży­wi­łam się au­to­ma­tycz­nie i przej­rza­łam w za­ku­rzo­nej szy­bie ku­chen­nej. Co za zgro­za! Na no­sie mia­łam czer­wo­na­we krop­ki, a na po­licz­kach ogrom­ne plac­ki w tym ko­lo­rze. Błysz­cza­łam w peł­nym słoń­cu jak wy­po­le­ro­wa­ny przed chwi­lą prze­ze mnie dursz­lak.


    – O rany! Bar­tek, chło­pie, wy­glą­dasz jak pół­to­ra nie­szczę­ścia! – Mi­rek po­wi­tał życz­li­wie kum­pla w drzwiach.


    – Ma­rian­na. – Po­da­łam Ado­ni­so­wi rękę, przy­glą­da­jąc mu się z ro­sną­cym za­in­te­re­so­wa­niem. Je­śli on tak wy­glą­da w kry­zy­sie, to nie chcę wie­dzieć, jak się pre­zen­tu­je na co dzień…


    – Mam też piwo i chip­sy – ura­to­wał sy­tu­ację Ado­nis i mi­ja­jąc mnie w pro­gu, prze­szedł pew­nym kro­kiem w głąb kuch­ni. Naj­wy­raź­niej nie był tu po raz pierw­szy. Wy­glą­dał prze­pięk­nie, ale był ja­kiś nie­mra­wy. Cie­ka­we dla­cze­go… Mi­rek szyb­ko to wy­ja­śnił. Z wro­dzo­nym so­bie tak­tem i wdzię­kiem.


    – Tę two­ją pe­dant­kę zno­wu po­gię­ło? Nie po­cho­wa­łeś skar­pe­tek czy co? – za­ga­dał i wal­nął ko­leż­kę w ple­cy, aż za­dud­ni­ło.


    – Szko­da ga­dać – wes­tchnął Ado­nis prze­cią­gle. – Mu­sia­łem się zwi­jać z Po­wi­śla. Wszyst­ko skoń­czo­ne. Ciu­chy mam w ba­gaż­ni­ku.


    Peł­na współ­czu­cia i za­in­te­re­so­wa­nia wy­słu­cha­łam nad zle­wem krót­kiej i rze­czo­wej re­la­cji o tym, jak roz­padł się jego zwią­zek. Prze­są­dzi­ły o tym na­mięt­ność Ado­ni­sa do mę­skich ko­sme­ty­ków i ba­ła­ga­nu (jest za­wo­do­wym mo­de­lem, a tak­że pra­cow­ni­kiem mar­ke­tin­gu śred­nie­go szcze­bla, więc musi wy­glą­dać obłęd­nie) oraz za­mi­ło­wa­nie do po­rząd­ku jego ob­lu­bie­ni­cy. Z Ma­rio­lą był za­rę­czo­ny i nie­ba­wem mie­li się po­brać.


    – Ta pe­dant­ka ład­na cho­ciaż? – od­wa­ży­łam się za­py­tać wresz­cie.


    – Ma­rio­la jest nie­zwy­kle pięk­na – od­parł Ado­nis z uczu­ciem w gło­sie i po­ka­zał mi w te­le­fo­nie zdję­cie ba­nal­nej blon­dyn­ki po wie­lu bo­tok­sach. I se­sjach opa­la­nia na­try­sko­we­go. O ile mnie wzrok nie my­lił, mia­ła rów­nież świe­żo po­la­kie­ro­wa­ne zęby, co bar­dzo nisz­czy­ło szkli­wo. I było ostat­nio mod­ne. Ale na szczę­ście tyl­ko w pew­nych krę­gach. Na fot­ce sie­dzia­ła na ma­sce sa­mo­cho­du Ado­ni­sa i wy­gi­na­ła się fa­cho­wo w kie­run­ku obiek­ty­wu. Jej biust też wy­glą­dał na świe­żo zro­bio­ny. Nie prze­mie­ścił się ani odro­bi­nę wraz z resz­tą cia­ła, choć była prze­chy­lo­na. Jak jed­nak wia­do­mo, mi­łość nie wy­bie­ra.


    – Po­go­dzi­cie się jak zwy­kle – za­wy­ro­ko­wał Mi­rek, bo Ku­bot wlazł z po­wro­tem na kort i coś za­wzię­cie usta­lał z na­dą­sa­nym Melo.


    – No, te­raz to mi we­szła na am­bi­cję. Od ty­go­dnia spo­ty­ka się z za­stęp­cą sze­fa dzia­łu mar­ke­tin­gu – ob­wie­ścił Ado­nis po­nu­ro.


    – Tak? – za­in­te­re­so­wa­łam się umiar­ko­wa­nie, sia­da­jąc po­now­nie za sto­łem kon­fe­ren­cyj­nym i osu­sza­jąc ko­lej­ną szkla­necz­kę wina z lo­dem.


    – Ma­rio­la jest sze­fo­wą mar­ke­tin­gu w fir­mie odzie­żo­wej, a Da­mian jej pod­le­ga – uści­ślił Ado­nis. Po czym przy­ssał się do flasz­ki piwa i za­milkł zło­wiesz­czo.


    Do koń­ca me­czu nie ru­szył się z miej­sca.


    Na­gle, po ko­lej­nym łyku, bez­sze­lest­nie zsu­nął się z krze­sła wprost pod stół i tam za­stygł. Nie zwra­ca­łam na nie­go uwa­gi, bo mecz był na wy­so­kim i jed­no­cze­śnie dra­ma­tycz­nie zmien­nym po­zio­mie. Wi­dać bied­ny Ado­nis w roz­pa­czy uchlał się na amen, sko­ro go to nie ru­sza­ło. Wy­krzy­ki­wa­łam co chwi­lę z po­zo­sta­ły­mi ko­le­ga­mi sło­wa za­chę­ty w stro­nę ospa­łe­go Melo i bar­dzo pod­eks­cy­to­wa­na bez prze­rwy czo­chra­łam się po gło­wie. Mu­sie­li­śmy wy­glą­dać jak sta­do sza­leń­ców. Lub za­pa­lo­nych ki­bi­ców.


    W koń­cu mecz za­koń­czył się tie-bre­akiem i spek­ta­ku­lar­ną po­raż­ką Ku­bo­ta. Wte­dy wresz­cie ode­rwa­li­śmy się od ekra­nu.


    – Ale się skuł! – Jaro, czka­jąc, wstał i kop­nął Ado­ni­sa w kost­kę. Nie było żad­nej re­ak­cji.


    – Cze­kaj­cie no! – Mi­rek kro­kiem chwiej­nym, acz zde­cy­do­wa­nym do­tarł do wy­sta­ją­cych od­nó­ży Bart­ka i sta­now­czym ru­chem wy­cią­gnął go spod sto­łu. Na­dal nic.


    – Może się za­truł? – za­sta­no­wi­łam się gło­śno.


    – Chip­sa­mi? – czknął lek­ce­wa­żą­co Jaro i po­szedł otwo­rzyć drzwi, bo ktoś ener­gicz­nie za­pu­kał.


    Nie­spo­dzie­wa­nie po­ja­wił się przed moim ob­li­czem Kuba. Bla­dy ze zmę­cze­nia, lek­ko za­py­lo­ny i na­dal pe­łen tro­ski.


    – Dzwo­ni­łem. Nie od­bie­ra­łaś. Chy­ba po­win­naś się po­ło­żyć – za­su­ge­ro­wał de­li­kat­nie.


    – Fakt, re­dak­to­rze. Do domu na­przód marsz!– krzyk­nę­łam grom­ko, bo emo­cje, wino i brak cie­płe­go po­sił­ku wzię­ły wła­śnie górę nad ele­gan­cją i do­brym wy­cho­wa­niem.


    – To chodź­my – Jaro chwiej­nie pod­niósł się z miej­sca. – A co ro­bi­my z tym no­wym? – wska­zał na bez­wład­ne cia­ło Ado­ni­sa.


    – Niech śpi! – Mi­rek li­to­ści­wie na­krył część ka­dłu­ba wy­sta­ją­cą spod sto­łu swo­im śpi­wo­rem. Ado­nis ani drgnął.


    – Ale się skuł! – po­wtó­rzył lek­ko chwie­ją­cy się na no­gach Jaro, spo­glą­da­jąc na Bart­ka z po­dzi­wem, po czym po­now­nie kop­nął go w kost­kę. Nie do­cze­ka­li­śmy się żad­nej re­ak­cji ze stro­ny przy­stoj­nia­ka.


    – Cze­kaj­cie – za­in­te­re­so­wał się Kuba. – To mi wy­glą­da na coś po­waż­niej­sze­go. Może rze­czy­wi­ście za­tru­cie?


    Na­rzecz zła­pał Ado­ni­sa za sto­py i wy­cią­gnął na śro­dek sal­ki. Do­tknął fa­cho­wym ru­chem jego tęt­ni­cy szyj­nej i za­marł. Mimo opil­stwa my tak­że.


    – Nie żyje – oświad­czył osłu­pia­ły Na­rzecz, spo­glą­da­jąc na nas zło­wro­go. – Co się tu­taj dzie­je?! Dzwo­nię do Ku­deł­ki, a wy ni­cze­go nie ru­szaj­cie!


    .
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